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Sam biały jako jabłoni kwiat, 
Dziadunio siedzi w rozkwitłym sadzie 
I wyschłe dłonie na kwiatach kładzie, 

Sam drżący jako kwiat. 


Dziadunio głowę powoli kłoni, 
Srebrzystą głowę. 

Na czoło kapią płatki różowe 
Trześni, jabłoni... 

Utonął w kwieciu płotek chrościany, 

W puch się rozwiały bielone ściany... 
Nie — tylko kwiaty. 


Dziadunio z cicha siadł na przyciesie, 

Wokoło niema żywego ducha, — 

Dziadunio milczy, dziadunio słucha, 
Co wiatr mu z pola przyniesie. 


Chwieją się w górze gałązki trześni, 


W kwiatach śpiewają ptaszkowie leśni. 


Cudna kapela 
Wiosny, wesela, 


KWIAT JABŁONI. 


Dziadunio siedzi w rozkwitłym sadzie, 


Czemu, dziaduniu, patrzysz tak smutno? 
Czemu, dziaduniu, zbladłeś jak płótno ? 
Dziadunio chodzi w kwietnym sadzie, 

A za nim płynie wątły cień, 

Dziadunio dłoń na kwiatach kładzie, 


Dziaduniu! pomnisz z młodych lat, 

Jeden wiosenny złoty dzień, 

Jeden przecudny — wonny kwiat, 
Królewski kwiat jabłoni?.,. 
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Dziadunio zwolna głowę kłoni 
„Tak! najcudniejszy kwiat! 


A cichy grób i pusty cmentarz 
Dziadziu, pamiętasz? 
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Dziadunio chodzi po kwietnym sadzie 
Sam biały, jako jabłoni kwiat. 

Dziadunio chodzi po kwietnym sadzie 

i wyschłe dłonie na kwiatach kładzie 
I drży, i rosą płacze jak kwiat... 


Są ;: abo E saa 8 aia zjawiska samorzutnego rozgrzewania się butwiejących 
3 J 
Rosliny jako „wytwo! NiE ciepła. liści albo gnijącego drzewa; w obu ooedkacii CANS. 
Wiadomo, że temperatura wewnętrzna organizmu | wają się silne przemiany chemiczne, przy których 
ludzkiego i zwierzęcego jest wyższą od temperatury | wytwarza się ciepło podobnie jak w organiźmie ludzkim. 
otoczenia, Organizm ludzki i zwierzęcy wytwarza cie- | Czy wytworzone w roślinach ciepło idzie na marne? 
pło dzięki przemianom chemicznym. Człowiek — | Nie, ono jest dla rośliny bardzo potrzebne i pożytecz- 
i tak samo zwierzę — napełnia przy wdychaniu po- | ne. Ono ochrania zwłaszcza rychłą wiosnę albo pod- 
wietrza płuca tlenem, który „spala“ w organiźmie po- | czas chłodnych nocy, delikatne pączki, listki i kwiatki 
łączenie węgla, t. zn. łączy się z niemi, wytwarzając | przed zmarznięciem, ono przyspiesza te przemiany 
dwutlenek węgla. Oddychanie jest więc warunkiem, | chemiczne, które się w liściu względnie w kwiatach 
od którego zależy temperatura organizmu. odbywają. Pomaga więc pączkowi rozwinąć się, po- 
Rośliny także „oddychają“; przyjmują bowiem | maga listkom i kwiatom© przetrwać pierwsże chwile 
pewne składniki z powietrza i przyswajają je sobie, tj. | największej słabości i wraźliwości. Prawdopodobnie 
wytwarzają z :niemi połączenia, a wydzielając inne | przyczynia się ta podwyższona temperatura także do 
składniki, których spotrzebować nie mogą. Otóż wy- | wydzielenia woni, a przynajmniej ułatwia je; kwiat 
'łoniła się kwestja, czy wskutek tej przemiany materji | zawdzięcza bowiem woń swoją lotnym olejkom i pły- 
także u roślin podwyższa się temperatura. Badania nad | nom eterycznym, wytwarzanym w komórkach jego; 
tą kwestją przeprowadzono, ujawniając nieraz bardzo | przy podwyższonej temperaturze, olejki te i płyny są 
ciekawe szczegóły, między innemi następujące: bardziej lotne, wskutek czego wydziela się silniejszy 
Kiełkujący jęczmień, używany w wielkich ilościach | Zapach, który przynęca motyle, pszczółki, muszki i inne 
do wyrobu słodu, wytwarza sam z siebie tyle ciepła, į Owady na to, ażeby zapyliły kwiat, t. zn. ażeby prze- 
że jest o 5 do 10 stopni C. cieplejszy od otoczenia, į niosły pyłki z pylników na znamię słupka. 
U grzybów stwierdzono podwyższoną temperaturę na ! Podziwiać musimy mądrość przyrody, a raczej jej 
dolnej stronie kapelusza, np. u borownika wynosi ta budowniczego; im bowiem głębiej poznajemy przyrodę, 
podwyżka temperatury 4 do 5 stopni C. | tem bardziej przekonujemy się, że każde jej urządzenie 
Szczególnie tam, gdzie odbywają się bardzo in- , nawet w najdrobniejszych szczegółach, jest- mądre 
tensywne i szybkie przemiany materji, podwyższa się , i celowe. 
temperatura znacznie. A więc najbardziej w kwiato- | 


stanie. Najłatwiej to stwierdzić u kwiatów, których ac — "4 

kształt podobny do dzwonka, rurki, albo kielicha ochra- ; , at ; 
nia od utraty wytworzonego ciepła, do nich należą np. | Tak samo jak duch ciało buduje, "Z buduje 
znane powszechnie dzwonki (Campanula), których , ducha. zekspir. 
różne odmiany ozdabiają łąki, pola i lasy, goryczka | EOC 


(gentiana), której niektóre odmiany trafiają się u nas 
i odznaczają się pięknemi barwami kwiatów (jeszcze Nieco o pająkach 
piękniejsze goryczki kwitną w górach, (dalej napastnica | Ćrę aledziiście krd paj ka? p n niań 
(Dizitalis) itd. W wnętrzu ich kielchów czy dzwon-! , 77) SĘCZIIŚCIE KIECY pająka i * OWSZECHNIE ularo 
ków jest o 2—3 stopni C, a nawet 5 stopni C. cie- Się mniemanie, że jest to brzydkie, podstępne i złe 
plej niż w otoczeniu. Ażeby zapobiec utracie tego Zwierzątko. Przytem czyż nie twierdzą niektórzy, że 
ciepła, kielichy te i dzwonkisą pochylone, t. zn. zwró- , HFazanie się go naszym oczom rano lub w południe 
cone otworem na dół; wiadomo bowiem, że ciepło MUS! spowodować koniecznie nieszczęście ? Przypatrzmy 
łatwo uchodzi w górę (przy ogrzaniu rozszerza się pó- ` *'£ poar ias bo pana jest depen : 
wietrze), lecz bardzo trudno na dół., Z tego właśnie ` (a W. SACE 10y wiarnny” TOPIE : pejęCZY NK 
powodu wieczorem wszelkie kwiaty „skłaniają* swoje Wczoraj jej jeszcze nie było, widocznie pająk nie dawno 
główki, a niektóre zamykają się nawet. Ciepło tojest Przekonał się, iż jest to odpowiednie dla niego miejsce, 
potrzebne, ono ochrania dełikatne organy czyli narzą- ; 4 Parę godzin wystarczyło mu na utkanie tej małej 
dy kwiatu, jak słupki i pręciki. szarej płachty — terenu jego podstępnych polowań na 
Oczywiście w kwiatostanie skupionym, t. zn, gdzie join aś Ay spori P Zyny, DO Ta 
: aa PNE - | otworem, znajduje się rurka utkana z gęstych nici. To 
mil lość wiecie jest osadzona gesto na, „wspólna | schronisko paaka; tuia siedzi on przyzajony i czek 
podwyżka temperatury (do 7 stopni, a nawet nieraz do pn has EEA i s aw Oyj shi - 
10 stopni C). Natomiast w kwiatach koroniarki guyań- spe lą GUL Gotywa w oaae poean z Amie p 
sE, znanej osadą lepiej Lae ary n amih kryjówki, by spokojnie zabrać się do uczty. Pająk nie 
w c sadów (obwód: | ażęd hę eTe ) pożera swej zdobyczy, tylko ssie, obezwładniwszy ją 
stokłańzono odwyżkę temperatury, wynoszącą 15 najpierw aj SE JCT a pO UGER WFIU wys 
stopal C p"; p wa T nego Hupia (yli c Arte E 
uT à | i À potykany najczęściej pająk domowy, zwany row- 
ai Sza, w kwiatach zachodzi przemiana ma- | nieg „płachtarzem ruderakiem", tozpogciera swe. geste 
„oddychania* roślin. To też nie dziw, że liście są i Pas Oak: Ma da żiiasa-brusatot Sielei 
nieraz © e gó cieplejsze aż + o jajowatym kształcie, 4 pary nóg i duże głaszczki, 
S rz BDS ez Cinna. ESE zę któremi rozpoznaje przedmioty, gdyż pomimo swych 
p. É z «Siem 2 sau C. Tózułzały S) ; zę ośmiu oczu nie widzi Świetnie. Na końcu odwłoka 
sake seca 14 stopni Gw au 2: dni aż na | P OSIRGR gruczny prędne, z Razych przez O sewnę- 
34 t = C Tóócie tepsa e a aleia n 39 trznych brodawek przędnych wydostaje się lepka ciecz 
pad ie oliwe T "WLK A py A tężejąca natychmiast na powietrzu w cienką nitkę, słu- 


: żącą do tkania sieci. 
Wyższą temperaturę stwierdzono też w t. zw. pącz- 


i Zadziwiająca jest zręczność i spryt pająka w wy- 
kach, lecz badania odnośne są jeszcze bardzo niezupełne. | borze miejsca dla umieszczenia swej tkaniny i w samej 


Na podstawie powyższego, łatwo zrozumieć znane | sztuce przędzenia, 
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Ukarani rodzice. 
(Dok: ńczenie), 


Teraz degiere zerwała się żewa gprzesiraszera 
i rozgńiewace, że jej w czytaniu tak niedelikatnie prze- 
szkodzono, a na obliczu, które zwióciła na męża, nej. 
większa złaść sią przebijała, 

. Mąż jednakże nie zważał ma nią, tylko zwrócił się 
do służącego, kióry wisńaie wszedł de pokeja. 

— Gdiie egicń! 

— Jedni poewi:dają, że teatr się pali, a inni, ŻE 
tuż ebek, — była edzowiedź s'użącege, — Jeżeli wiel 
meżsy gan każe, to zaraz się dowiem, 

— Dawiedz się, 

Służący wyszęd!; ale żona jeszcze nie miała czasz 
zdecydować się do zspyłenia mąta, czy wogóle gdzie 
jest pożar, gdy siułący jat pewrócił. 

— Proszę wielmożnege państwa teatr siei w płe- 
mieniacb. 

— Co, jak? | — krzykzęła żona i jakby ferjami 
guana, przypadła do słeżęcego. 

— Marcin właśnie przyszedł i powiadał mi, a die: 
dzy to samo potwierdzili: tezir cały w płemionisch; 
niech wielmeżna pani spojrzy przez okne — teate tu 
cte piosto — — — | 

Nie dokończył swego zdania, 
krzykiem wybiegła żena z pekojw, 

— Leepold, dziecke meje) brzmiał jej krzyk pe 
całym domu, 

Mąż, ekropnem dięczony przeczuciem, wybiegł za 
nią; ale mie zdołał jej doścignąć, w rozpaczliwym po- 
śpiecha wypadła nieszczęśliwa kebiela z domua w tłum 
ludzi i cissęła się naprzód, 

Mąż stał blady z przerażenia ; mie chciał i nie 
mógł dać temu wiary, ce mu pewisdało przeczucie 
i mieówsznaczne zachowanie się żeny, że zestał osz- 
kany, i że bez jego wiedzy syna de teatru wysłala. 

— Przeklątą będziesz, nieszczęsna kobieio, — 
zawołał pednosząc rękę ku niebu, — przekiętą, jeżeli 
z twojej winy chłópcu co złego się stelo! 

Potem zawołał ma siażącego, przywdział na się 
palto, wziął kapelusz i laskę i wybiegł z demu. 

— Gdzie Lecpeld ? — zapytał wychodząc służącego. 

— Młody gan wyszedł przed godziną ; niema ge 
w jego pekcjp, — byla edpewiedź. 

— Niezawodnie tak będzie, — szepnął biedzy oj- 
ciec Ba pół rozpaczliwie i pospieszył ku teatrowi, 

Setki lndzi pędziły wraz z nim tamdotąd, Wiesz- 
cie zbliżył się do placus 

W istecie — teatir się palih, Z dachu i se wszysi- 
kich etworów i okien iego ogromnego gmachu buchał 
jasny ogień w tysiącznych płomieniach, które wirsjąc 
otworzyły nad dachem egremną kopułę ognistą, całe 
merze ognie, perad którem biła wyseka aż ku nieba 
jaskrawa łuna, poprzerzynana tu i ówdzie gęstym siupem 
czarnego dymu, 

Przy pemocy slsżącego detarł ojciec aż do miejsca 
tuż przed teatrem. 

Tu panował ścisk nie de opisania, 
raźliwych krzyków, wrzasków i narzerakia, 

— Moje dzićcke | Mój Lecpsid! — słyszał rez- 
paczliwe, jakoby w obłąkaniu wołanie — poznał głes 
swej żeny i udał się w tę strenę. 

— O pani, jeżeli syn pani tem był wewnątrz, te 
już niema ratunku, — odezwała się sąsiadka z peliio- 
waniem, Wreszcie był aa samym przedzie i przez 
głowy i plecy tych, którzy przed mim siali, widział 
oddziały straży egniewej, idące rzędami i noszące na 
noszach efiary, wyrwane z płemiesi, Niektóre trupy 
byty przykryte, inne, których twarz tylko była zasłenięta, 


Z przersźli wym 


wśród pire- 
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pozmać Było meżna po ubiorze, miekióre zsé zupelnia 
były do niepsznania, mianewicie ciała tych, klórcy się 
mietylko kdusili, ale nawat spalili, Z rerpaczliwą siłą 
grzecisnął się pizez ludzi, przeglądając ciała, które 
ekeło niego pirenoszeBo, 

— Tam — tam — ma tych noszach! 

Okropgny krzyk rezległ się w tej chwili, , 

— Leepold dziecko meje, jedyne moeje dziecko | 

To był krzyk żony; czę maiki muasampizód po- 
zsało ciało dziecka, z rezpaczą rzuciła rię ku neszem 
i zdała chustkę z twarzy syna, 

Nie poznała jeż tej twafzy, 
szalona bezrksztaitna masa, 
straszliwie odbijały się ed niej sterczące dwa rzędy 
bistych zęków, Włosy były spalone, szyja i piersi 
cckoiwiek spalone, ręce i rezzia ciała niefknięta ; nawet 
świecił się złety łuńiceszek zegarka i pi:rścieńń ma palcu 
— mie byłe wątzliwości, nie było nadziei: ten trup, 
to eisła żywcem spalenego Lespelda, który jeszcze 
przed godziną stał w pokoju, kiórege nieszczęśliwa 
matka wbrew woli męża do tratru była posłała, 

Ojciec był spekejniejszy, jak maika; ale beleść 


bo była te czatna, 
brzydką weń wydająca; 


jego była tem większa. 


— Kebieto, — rzekł poszro, — te palec Boży! 
A matka plakale jake ci, którzy naćziei nie meją, 


Polski fakir. 


Marjan Dąbrowski potrafi przebyć pod ziemią z gó- 
rą dwie godziny (będąc przysypany na grubość 50 cm.) 


Fortuna kołem się toczy 


, Panna hrabianka Tołstojówna, wnuczka genjalnege 
pisarza jak donoszą, po okresie wielkiej nędzy została za: 
angażowana do jednej z wytworni filmowych w Ameryce, 
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Czy słowa uzdrawisją? 

Pewnego raza R. Kipling (ttórego znamy zapewne 
wszyscy nietylko jako Wielkiego pewieściopizarza az- 
gielskiego, ale i jako człowieka, który 6d wczesnej 
młodeści z wielką miłeścią zajmował się badaniem ży: 
cia zwierząt) był w egredzie zoclzgicznym w Londynie 
i tam naraz usłyszał jak jećen ze słoni, Mmiezszczony 
w klatce, wydawał bardzo żałesne dzwięki, Pyta stró: 
ża, co te ma znaczyć — na co otrzymuje edpawiedź 
— iż to jeden ze sloni jest chory i ed tzaju do czasu 
tak wyrzeka i płacze, 

R. Kipling udaje się natychmiast do klatki owego 
słonia i podszedłszy zupełnie bliske zaczyna przemąwisć 
pe przez kratę de chorego zwierzęcia czulemi słowami 
w języku, który nie był ani aogielskim, ani żadnym 
inuym na kuli ziemskiej, sle zato językiem, który słeń 
ztozamiał, 

Słsń przestał odrazu płakać, wyciągnął poza kratę 
swą trąbę ku Kiplingowi, a ten głaszcząc ją ciągle, 
dalej coś przemawiał do slonia, kióry wydawał coraz 
te weselsze dźwięki zupelnie jak gdyby roznmiał, co 
do siege mówione. Kiedy Kipling w końce edszedi, 
słoń był bardzo wesoły, jak gdyby mu sic nie byie, 

„Jakim językiem przemawiał paa do tego zwierzęcia" 
— zapytał Kiplinga pewien znajomy, Na to Kipling 
mic nie odpowiedział — ba „język tan pie zawierał 
żadnych słów, tylko cała jego wartość opierala się na 
sposebie, jakiego używa do perozzmienia się ze zwie: 
rzęciem człowiek, który zna i kecha świat zwierzęcy, 


Największy samolot. 

Przed kilkoma dniami przybył de Beilina w dro- 
dze do Wiednia i na poładnie największy samolot ko- 
manikacyjny. Ssmolet ten jest predakcji Junkersa 
i nesi nazwę „G. 31". Samolot jest 30,3 mir, spo- 
rządzeny w całości z metalu i posiada en 5 kajkt, 
z których jedna przeznaczena jest dia 2 pilałów, druga 
na maszyny pomocnicze z miejscem dla mechanika, 
wreszcie 3 ostatnie dla passżerów, Z kajut passżer- 
skich pierwsza mieści dwa łóżka, i 4 klubowe fetele, 
druga 4 klabowe fstele, wreszcie trzecia — fotel 
i kanapę na dwie osoby, Ogółem kajuty pasażerskie 
mieszczą 15 esób, które mogą swobodaie spacerować 
po latającym dema. Kajaty są elektrycznie oświetlo- 
me, a wszystkie fotele mceżna zamienić na łóżka. Szum 
motoru łagodzony jest specjalnemi urządzeniami, Sa 
molot leci z szybkością 185 kim, na godzinę, zapas 
paliwa zać wystarcza na przebywanie jedaym ciągiem 
1000 kilemetrewej pedróży, 


MEL 


Cięta odprawa. 

Pedczas bazaru na pewien cel dobreczynny, usła- 
giwała przy jednym ze stęłów, żydówka sprzedając 
szampan. Nadszedł też cficer, a pełożywszy na stele 
pięćdzięciozłotówkę, edkorkował butelkę i zabierając 
się de picie, rzekł: Na zdrowie, Rebeke! — Te prawda 
odparła rezolutnie żydówka, te była Rebeka, która na 
puszczy mapoiła wielbłądy. 
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Zadanie głoskowe 
ul: „Selim Mirża“ z Lidzbarka, 

Jest te wyraz ezmaczający imię słynne z historji 
polskiej, Z liter tego imienia można złeżyć następują- 
ce wyrazy: sak, szal, szlak, szakal, las, lak, hak, 

ak brzmi te imię? 


Łemigłówka krzyżowa 


ułożyła: Halina Szulcówma z Niem, Łękiego. 


Wypolajć kwzńrsty literami, ktśce niworzyłyby od 
1—13 nazwę pewnej plagi naszego krajs; od 2—3 ty: 
tal utweru króla i wladcy mowy polskiej; 4—5 trzy 
litery z alfabets; 6—7 metal źle odbity; ed 8—9 jedoą 
z plaset, 


Rozwiązanie zagadki- szarady z Nr. 15 


1 |W|a 
2|E 
3 
4 
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7 
8 
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nadesłali : „Artab”, „Balladysa”*, „Czarua perełka* z Ne- 
wegomiasta, „Gazelia* z Wąbrzeźaa, „Hajduczek* z ped 
Lubawy, „Minerwa* z Lidzbarka, „Pogromca bea 
z Aastralji", „Wilk morski“, „Złota rybka“ z Nowe- 
gemiasta, 


Rozwiązsnie wizytówki z Nr. 15. 


nadesłali: „Atab“, „Drapichróst* ze Zwiniarza, „Jagiene 
ka" z Wielk. Bałówek, „Kirgiz“ z pod Lubawy, „Mi- 
merwa" z Lidzbarka, Maja Płetkówna z Mikełajk, 
„Pegremca bea z Australji*, „Ryfka“ z Temasszewa, 


„Szatynka* ze Zwiniarza, „Wiik morski“, „Złota rybką” 
z Newegomiasta, „Zulu“ z Lubawy, 


